
R e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i !  
K ra k ó w , u l .  B r a c k a  1 5  

ę'6 aa telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  
T e le fo n  K r. 3 0 « .  

i OR?-Oty adresować do Hedakcyi „Naprzodu*, 
namówienia i reklamaeye do Ad« 

$ _ ,uistr&cyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
?kcya rękopisów nie zwraca, korespoeden- 
^słmiennycb nie uwzględnia, listów nieo* 

płaconych nic przyjmuje.
' -'Waaiaoye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
H ta n e r  p o je d y n c z y  8 h a le r z y .

'  !-*xuep p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

NAPRZÓD
Organ polsidej partyi socyalu o-daraokraty G z i i e j .

W y c h o d z i codziennie o godz, 8 rano. a v  po­
niedziałki i dni poświąteczne o geds. 10 
O o  n a b y c ia  w Administracyi nl. Bracka 1. 1F 

oraz we wszystkich biurach dzienników 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy #-Na­
przodu “ pod zarządem Ś. Soniewickiego, Kraków 
Poselska 15. oraz biura ogłoszeń i dzienników. 
St. Sokołowski ws Lwowie. Pasaż Hausar. Łisaj 
.Siaasenstem & Yoglerw Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M, Opelik, B. Mosse i : 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, nts 

de ła Sarence 38.
Listy w sprawie inseratów i naleźytości za ugfo 
tseaia adresować należy: Dział inseratowy „Na 

przodu“, Kraków, Poselska 15.

^  ~*M unerat» wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsylid): miesięcznie 1 korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. 
toez!“e 1® kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca "się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  

. -ssnie 2 kor., kwartalnie 8 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
,v*Jiych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i  Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g lo^sseu la (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po S0 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowy® 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje siq za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 23 października.

Bielsko.
, W sprawie niedzielnej awantury w Biel- 

i 11 Wniósł w parlamencie poseł D e m e l  in- 
'Pelacyę, w której tw ierdzi: że instalacja 
°Wego pomieszkania, urządzona przez ks. 

j^aiata, Fijaka i Szajera była „prowokaeyą 
i lemców“, że tylko „energia burmistrza Stef­

ka zdołała utrzymać spokój", że wreszcie 
„ w  powinien bronić Niemców przed „inwa- 
73  słowiańską". Nie wiadomo, czem tu  bar- 
?lej _ chciał popisać się kuglarz narodowo- 

j^m iecki: dowcipem czy bezczelnością! A więc 
, Jak i Szajer to potęgi, zagrażające żywio- 
o\vi niemieckiemu! P. Demel przy redago- 
anin sw ej mterpelacyi musiał uśmiać się 

erdeeznie. Cóż mu szkodziło odegrać kome- 
^ ł  otaczającą jego przyjaciół z Bielska au- 
e° k  „bohaterów narodowych" ? 

j J^f^tusił się zapewne również od śmiechu 
“ ielebny, wyskrobując na swym domu świ- 

. 1(‘> namalowaną przez „zagrożonych inwa­
zji Fijaka i Szajera" Niemców. Kto nie ry­

m u je , ten nie zyskuje — myślał sobie ks. 
jfałat, urządzając „uroczystość grunwaldzką11, 

o czyż nie są to kpiny z uczuć polskich, że 
-«owiek, który w sejmie głosami swego klu- 
11 b r o n i ł  t r a d y c y i  k r z y ż a c k i e j ,  
Vsk r z e s z a n e j  w M a l b o r g u  p r z e z  
° W o ż y t n e g o  A t y l l ę  — urządza obe- 

rocznicę pogromu krzyżaetwa i to z oka- 
jyi wprowadzenia się do nowego pomieszka­
ł a  ?! Na szczęście przyszły ks. Stojałowskie- 
m w pomoc szwindle, urządzane w radzie 
,,ejskiej przez fabrykantów niemieckich. 
Obecnie tryumfują obie strony. Korupcyo- 

:lścj niemieccy zrobili sobie reklamę, w bru- 
ne,i kałuży ich geszeftów ochrzcił się ksiądz 

- rałat na „patryotę polskiego11 — kołtun 
jeniecki zaś zadowolnił się odśpiewaniem 

” ^aeht am Rhein" i namalowaniem świni... 
Jest to przynajmniej trafny symbol obu 

lt'°n tryumfujących...
A jednak całe to zajście — mimo, iż osób, 

gryw ających w niem rolę, nie bierze się 
ri seryo — ma swą stronę p o w a ż n ą ,  z a ­
ś n i e ż ą !
Awantura, inscenowana przez kilku nie- 

Q leckich macherów i to dla swych brudnych 
tj!°bi?tych korzyści, była aktem brutalności, 
j ,Zec'iw któremu z całą energią wystąpić na- 

Gała ta komedya była tem bezczelniej­
s i  jeżeli się zważy, że ludność polska w

M  "V"
J' e d

*.elsku nie cieszy się zbyt wielkiemi prawa- 
"• Tak np. w sądzie w Bielsku jest t y l k o  

e n s ę d z i a  p o l s k i  reszta zaś s a m i  
> m c y ,  mimo to, iż przeszło 90  procent 

0 c e s  ó w  i n a j r o z m a i t s z y c h  s p r a w

w y t a c z a n y c h  j e s t  p r z e z  s t r o n y  
p o l s k i e !  Przeciw napaściom więc, urzą­
dzanym na ludność polską, bez względu na 
odgrywające w nich rolę czynniki, zastrzedz 
się musimy z całą energią. Uczynili to w tej 
chwili w obronie robotników polskich nie­
mieccy socyalni demokraci, obecnie przycho­
dzi kolej na społeczeństwo polskie, względnie 
jego reprezentacyę w parlamencie.

Tymczasem Koło polskie, w którem zasia­
dają stojałowszczyey, dało się już — jak 
zwykle — wyprzedzić niemieckiemu krzyka­
czowi, którego interpelacya jest poprostu 
szczytem bezczelności i cynicznej prowokacyi. 
Można było przynajmniej tym razem spo­
dziewać się, że stojałowszczyey, jako in tere­
sowani, wniosą zaraz na wtorkowem posie­
dzeniu Izby interpelacyę, zwłaszcza w spra­
wie stronniczego zachowania się władz w 
B ielsku! Tymczasem, jak nam z Bielska do­
noszą, Fijak zbiera dopiero „m ateryały11 do 
interpelacyi. Zdaje się, że tym posłom chłop­
skim, zarażonym już polityczną impotencyą, 
chodzi tyle o obronę ludności polskiej, co 
ich prorokowi i całemu Kołu polskiemu.

Dotychczas jedyni tylko socyaliści polscy 
bronią z całą energią praw ludu polskiego 
na Śląsku. Tow. poseł D a s z y ń s k i  w mo­
wie swej, wypowiedzianej onegdaj w spra­
wie stosunków narodowościowych na Śląsku, 
napiętnował już w dosadny sposób zuchwałą 
prowokacyę kliczki fabrykantów bielskich. 
Zarazem zastrzegł się on przeciw temu, by 
pod sztandarem narodowym, drogim dla wszy­
stkich ludów, występowali oszuści polityczni 
z prywatnymi swymi geszeftami. Zastrzeżenie 
to odnieść się da tak do fabrykantów biel­
skich, jak Stojałowskiego i całego Koła pol­
skiego.

Z tajemnic pedagogii klerykalnej.
I n t e r p e l a c y a  to w . p o s ła  B r e t o n a  w  s p r a ­
w ie  n a d u ż y ć  w  k le r y k a ln y m  d o m u  w y c h o ­

w a w c z y m  w  T o u rs .

Niedawno za paryską „A urorę11 podaliśmy 
opis znęcania się, którego w swym zakładzie 
wychowawczym system atycznie dopuszczają się 
zakonnice w T ours  na swych bezbronnych w y­
chowankach. K lerykalna p rasa  francuska usiło­
wała osłabić wrażenie tych rew elacyj, kw estyo- 
nując ich prawdziwość, a to tem bardziej, iż 
obecnie wiele kongregacyj ubiega się o zatw ier­
dzenie parlam entarne. W  odpowiedzi na wyssane 
z palca zaprzeczenia drukuje „A urorę11 cały 
szereg listów byłych -wychowanie tego zakładu, 
podając równocześnie ich nazwiska i adresy. 
Z listów tych wynika, iż owe dziewczęta wy­
niosły ja k  najsm utniejsze wspom nienia ze swego 
pobytu pod skrzydłam i „sióstr zakonnych11 w 
T o u rs ; są w ich oświadczeniach szczegóły n a ­

wet tak drastyczne, iż dziwie się wypada, jak 
mogły zakonnice z Tours tak długo, a bezkar­
nie Maltretować i wyzyskiwać — pod prete­
kstem wychowywania.

Obeenie z ramienia prokuratoryi dokonano 
tam kilku rewizyj, które, widocznie potwierdziły 
rewelacye „Aurorę11, skoro wdrożono surowe 
śledztwo. Uwagę władz zwrócił na siebie szcze­
gólnie w y s o k i  o d s e t e k  z g o n ó w  w za­
kładzie „Notre-Dame de Charite“, co niewątpli­
wie było skutkiem złego odżywiania i przecią­
żenia pracą małoletnich dziewcząt.

„P etite  R epublique“ drukuje lis t posła tow. 
B retona, który , zwyczajem francuskim  zapowiada, 
iż wniesie do rządu interpelacyę w tej sprawie. 
L is t ów brzm i w sposób następujący:

„Panie prezydencie ministrów. W  r. 1899 na 
sesyach z dnia 28 i 29 listopada posłowie Four- 
nióre, L aferre i B eauąuier posiadając liczne do­
wody, podali z trybuny parlam entarnej rew ela­
cye bardzo poważne, dotyczące stosunków w 
niektórych prywatnych domach wychowawczych, 
rew elacye przytem  w pewnych punktach tak 
straszne, że nawet pp. Lerolle L asies i ksiądz 
G ayraud uznali takie fakty — w razie ich p ra ­
wdziwości —  za rzecz nie do darowania.

Ówczesny prezydent m inistrów  p. W ałdeck- 
Rousseau oświadczył, że dochodzenia, k tóre na­
kazał poczynić w ogólnych zarysach, potw ier­
dzają przytoczone zarzuty. Aby uniknąć powtó­
rzenia się takich nadużyć, dodał, je s t  rzeczą 
niezbędną w myśl kilkakrotnie wyrażonych ży­
czeń głównej rady  opieki publicznej uchwalić 
ustawę, k tóraby orzekała:

1) W arunki, bez uwzględnienia k tórych ża­
den zakład podobny nie mógłby pow stać; 2) wa­
runki lunkeyonow ania; 3) formalności, dotyczące 
starannej i skutecznej kontroli; 4; ustanowienie 
obowiązkowego w ynagrodzenia pieniężnego dla 
pracujących na rzecz zakładu dzieci.

Minęły trzy  lata i w szystko pozostało na da­
wnej stopie. W idzieliśm y nawet odtąd cały sze­
reg  procesów, proces „Dobrego p asterza1* w 
A ngers, takiż w Nancy, proces, w którym  był 
zamieszany ksiądz Santol i z racyi, którego o- 
głoszono cały szereg znamiennych dokumentów 
o przytułkach dla sierót, znajdujących się w za­
w iadywaniu zakonnic. Obecnie dzienniki po ru ­
szają nowy skandal, przewyższający poprzednie; 
przeciwko zakładowi w T ours wdrożono śledz­
two i według otrzym anych przezem nie inform a­
cyj znaleziono tam t. zw. „kaftan bezpieczeń­
stw a11. (Kaftany bezpieczeństwa, nakładane dla 
ubezwładnienia na waryatów  używały zakon­
nice w T ours jako  środek karania dzieci. Ę e d ) .

To, co najbardziej uderza w szeregu powyż­
szych faktów  —  to ta  sama chciwość pod po­
kryw ką dobroczynności, te  same środki wyzysku, 
te same okrucieństwa, to samo nakładanie pracy 
nad siły, przy równoczesnym braku dostateczne­
go posiłk u ; wreszcie te same zabiegi, aby od­
grodzić wychowanków od ich rodziny, te same

kombinaeye fu rt i zamków, konfiskowanie listów 
i t. p.

T a  systematyczność i jednolitość nadaje u ja­
wnionym faktom szczególne znaczenie i zniew ala 
do surowej baczności, ponieważ ilość ofiar może 
się tu  liczyć na tysiące.

Nie chcąc bynajmniej wpływać na przebieg 
śledztwa, które się toczy w Tours, mam zaszczyt 
zawiadomić pana, iż na najbliższej sesyi p arla ­
mentu wniosę interpelacyę z zapytaniem , jakim i 
środkami zam ierza pan „przeszkodzić ponawia- 
niom się takich nadużyć" —  jak  się w yrażał 
pański poprzednik11.

Przegląd polityczny.
Af©ra posła  Lupo. D zienniki w iedeńskie do­

noszą, że najwyższy trybunał zniósł zawieszenie 
posła L upu w urzędzie. K rążą też pogłoski, że 
B o u r g u i g n o n ,  krajow y prezydeut Bukowiny 
podał się do dymisyi.

Ze strony urzędowej stw ierdzają w sprawie 
radcy Lupu, że nie zapadł jeszcze żaden wyrok 
dyscyplinarny, a zarządzono tylko dochodzenia 
dyscyplinarne, które doprowadzić mogą do u- 
chwały. zarządzającej ustną rozpraw ę lub do 
zaniechania całego postępowania. Zarządzenie 
suspenzyi nie je s t karą, lecz zarządzeniem tym- 
czasowem w interesie bezpieczeństwa służby.

Przegląd społeczny.
Poufne zgrom adzenie stróżów odbyło się w 

niedzielę w sali Związku o godz. 3 po południu 
przy bardzo licznym udziale towarzyszów. Prze­
mawiał na temat organizacyi tow. Bobrowski, 
Serkowski, Palubiński, Bielecki i inni.

Konsum ro b o tn ic zy  uchwalono założyć w 
Przem yślu. W ybrany kom itet z dwudziestu osób 
powziął już uchwały co do w stępnych zarządzeń. 
N a razie —  zanim sta tu ty  zostaną zatw ierdzo­
ne —  uchwalono w kładkę m iesięczną minimum 
1 K, maksimum 5 K.

K asyerem  tymczasowym wybrano tow. Bittma 
ra. P ieniądze wkładkowe ma się lokować w m iej­
skiej kasie oszczędności.

Z  l i te r a tu r y  i sz tu k i.
0  Andrzeju N iem ojewskim , jak o  o poecie 

proletaryatu , znajdujemy szereg artykułów  w w y­
chodzącym w Zagrzebiu „Glasilo socijalno-demo- 
k ra tsk e  s tran k e11 (organie socyalno-dem okraty­
cznej partyi) „Sloboda11. N apisany po czesku 
przez O. W agnera, przetłóm aczony został z r ę ­
kopisu na język  chorwacki pt. Socialisticki polj- 
ski pjesnik. A utor rozbiera twórczość autora 
„L egend11 na tle twórczości poetów socyalisty- 
cznych innych narodowości i mówi o niej ze 
zrozumieniem i prawdziwym entuzyazmem.
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trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

(Pł'atco przedruku i przekładu zastrzeżone).
c ? iasz9z wszedł, przez kolorowe szyby są- 
t L °  do klatki schodowej światło przy- 
H > l0ne’ c’emno purpurowe. Z wzrokiem, 
Aj. ‘-ym w dywan, zaczął wstępować na scho-
c)j’ Ilagle podniósł głowę i wzdrygnął się, 

poręczy; byłby krzyknął — głos mu 
w gardle- Oto satyr chwycił i unosi 

^in V ’ Satyr 0 P ° ^ żneJ muskulaturze, wy-
wargach, oślich uszach — nimfa 

H e  wiotka, czarująca. Chwycił ją  zape-
?a polance, nosi w gąszcz, lubieżnym 

c h y |/1Gm PU^c jej nagą piękność — ona od- 
foc , przegina, a usta ma wysunięte do 

l?n^ui ręką go odpycha, całem ciałem 
j  przykuwa...

obuchem w głowę uderzony, Łaszcz 
^  cilwil k ilka; sto razy patrzał już na py- 
^ieć k°Pi§ arcydzieła paryskiego, ale wi-
% i r ~ -  widział ją  teraz dopiero i w jednej 

krew w nim zastygła, w głowie za- 
ko łatać:

^ ° na! Ona i...
chcąc ciosu uniknąć, rę- 

1 'v i ^ . mimowoli, przymknął oczy —
lej chwili ujrzał ją  taką, jaką ją  w ła­

sne zeznania i domyślność jego wyobraźni 
malowały, ją, W andę, w objęciach..

Ciemno mu się zrobiło przed oczami, wy­
siłkiem woli oderwał się, przeskoczył kilka 
schodów, drżącą dłonią otworzył drzwi swe­
go mieszkania.

Było ciemne. Usługująca kobieta spuściła 
była wieczorem slory.

Cofnął się Łaszcz, twarz jego skurcz bole­
sny skrzywił. Lęk go opanował przed tą  cie­
mną otchłanią.

...Ależ ja  w aryu ję! — wyrzekł prawie 
głośno.

Wąski promień bladego światła przypłynął 
z sieni. Wszedł Łaszcz za nim, gwałtownie 
pociągnął za sznurek, stora podskoczyła, wpu­
ściła poranek.

Wyczerpany, pot czując na czole, Łaszcz 
padł na krzesło.

...Zdenerwowany jestem  — pomyślał.
Oddychał głęboko, ocierał twarz, odpędzał 

myśl wszelką. Serca kołatającego uciszyć nie 
mógł.

W stał, zrzucił paltot, wyciągnął rękę po 
wodę.

W zrok padł na biurko. W śród kwiatów 
stała wielka, wczoraj otrzymana fotografia 
Wandy. Z za kwiatów poprostu wyjrzała, 
jakby w ogrodzie z gąszczu, para oczu du­
żych, ciekawych, a słodkich i buzia rozswa­
wolonego dziecka.

Wyprężył się Łaszcz, przechylił, padł tw a­
rzą na łóżko.

Zakłębiło się w jego piersi, jakby kulą za­
tkało mu gardło. Nagle kula ta roztopiła się 
w płacz bez pamięci.

Poeta znużenia łkał histerycznie, ciało jego 
drgało konwulsyjnie, z piersi wyrywał mu 
się jęk spazmatyczny.

Czemu, czemu to się stało?!
Ona była jeszcze jedyną wiarą, jedynym 

ideałem, jedynem zbawieniem jego życia. 
Bezwiednie czując potrzebę jakiejś kotwicy 
życiowej, uchwycił się tego kwiatu białego, 
który miał płynąć ponad wszystkimi odmę­
tami, ponad falami każdej burzy, czysty, se- 
raficzny, lilia cudna. Była wcieleniem tęskno­
ty, która mieszkała na dnie jego istoty, przy­
sypana gruzami wszystkich m ar dawnych, 
tęsknoty bezwiednej za gwiazdą i ciszą i du­
chem. Nieświadomie, instynktem jakimś wie­
dziony, wyrwał się z toni zwątpienia, prze­
sytu, apatyi życiowej, z tej uśpionej, zaka- 
mieniałej rozpaczy bankruta, ubranej w je ­
dwab i szych estety — ona miała mu przy­
wrócić utraconą wiarę w serce, w duszę, 
w człowieka, skrzydłem jego miała być aniel- 
skiem.

Czemuż i czemuż to się stało!?
Co było w naturze dekadenta całem jeszcze 

i zdrowem, darło się teraz w strzępy. Z ran 
tryskała krew i wylewała się w łzach pieką­
cych, nieukojonych. Ból go dławił, skręcał 
mu serce, wyrywał mu z gardła głuche, bez- 
pamiętne jęki.

Gzemu, czemu to się stało?!

Przed oczyma stanęła m u jeszcze raz cała 
otchłań, którą tak niespodzianie przed sobą 
ujrzał. Przypomniał' sobie chwilę jej wyzna­
nia, dzieje jej życia tak krótkiego, a od tak 
dawna szarpanego pazurami namiętności. 
Przypomniał sobie ehwilę, kiedy wśród ciszy 
nocnej rozległo się pukanie... dzikie pukanie, 
potem ordynarne krzyki i wyzwiska z ust 
tego samca pijanego, który za nią aż z jej 
miasteczka rodzinnego przywędrował, bydlęcy, 
nienasycony, potworny, jak potworną ona 
była z temi swojemi żądzami pawiana w ciele 
dziewczątka słodkiego, z tym swoim warem 
piekielnym w kielichu lilii białej... Przypo­
m niał sobie jej wymowę gorącą, jej poca­
łunki krwawiące, jej śmiech bachantki przy 
wykrzykach: Greczynka jestem, żyć chcę
i kąpać się w słońcu i kochać... kochać... 
kochać...

Greczynka!
A on... Grekiem!
Teraz łachmanem jest potarganym, jagodą 

wyciśniętą, robakiem zdeptanym, a dusza 
w tych mętach, jak perła w napoju żrącym, 
rozpuszczona, w męty, w brud wieczny, w ni­
wecz obrócona. I to owa biel cudowna, ta 
droga gwiaździsta, do której rwał się resztką 
sił, niezabitych nadużyciem, kłamstwem, plu­
gastwem życia... I cóż pozostaje? Czemże żyć 
jeszcze! Rozpamiętywaniem bagna — i tę­
sknotą za niem?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



„ L A T A R N I A
Misje socyalistyczne dla ludu pracujacego 

zaczęła  napow rót wychodzić w październiku.
P ie rw szy  zeszy t p o św ię c o n y :

Maryi Konopnickiej — poetce proletaryatu.
Cena po jedyńczej książeczk i: 3  centy.

U p raszam y  w szystk ie o rgan izacye o e n e r ­
g iczne rozszerzan ie „L a ta rn i" . 'ŚgStg

U e d a k c y a  i  A d m i n i s t r a c y a : 
Kraków, Bracka 15.

m ,

KRONIKA..
K ale n d arzyk  historyczny. 24 października. 

1648. Koniec wojny 30-letuiej (pokój westfalski). — 
1793. Proces Żyrondystów. — Ostatni rozbiór Pol­
ski. — 1894. Katastrofa kopalniana w Anina na Wę­
grzech (40 górników zabitych). — 1901. Odroczenie 
generalnego strejku francuskich górników.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Balladyna", tragedya w 5 aktach J .  Sło­

wackiego. ,
Niedziela: „Balladyna".
T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Konkurs piękności", farsa w 3 aktach 

ze śpiewami St. Brandowskiego.
Niedziela po południu: „Zbójcy", tragedya F. E. 

Schillera. W roli Franciszka Moora wystąpi p. Sta­
nisław Knake Zawadzki. — Wieczorem: „Konkurs 
piękności", farsa w 3 aktach ze śpiewami St. Bran­
dowskiego.

Kalendarz robotniczy rozszedł się już prawie 
zupełnie. Niewielką ilość pozostałych egzempla­
rzy  mogą towarzysze nabywać już  tylko w d r o ­
b n e j  sprzedaży.

Organizacye, które pragnęłyby nabyć w i ę ­
k s z ą  ilość Kalendarzy, zechcą podać odwrotną 
poeztą dokładną liczbę zapotrzebowanych egzem­
plarzy. Jeżeli tych zgłoszeń będzie dostateczna 
ilość, wówczas sporządzimy d r u g i e  w y d a n i e  
Kalendarza.

Z uniw ersytetu  ludowego w  Krakowi;?. W pi­
sy na wieczorne kursa systematyczne dla robo­
tników rozpoczęły się dnia 20 bm. i trw ać będą 
do 25 bm. Zapisywać się można w biurze Uni­
w ersytetu ludowego codziennie w godzinach urzę­
dowych (od 4 */a ^0 6 »/, wieczór). Biuro Uniwer­
sytetu  ludowego znajduje się obecnie przy ulicy 
Floryańskiej 43, I  piętro.

Z teatru kom unikują nam : P róby  z „B alla­
dyny" w pełnym  toku. K ostyum ernia przygoto­
wuje nowe malownicze kostyum y głównie dla 
figur fantastycznych; p. Spitziar maluje nowe 
szczegóły dekoracyjne.

Po „B alladynie" wejdą na re p e rtu a r: 3-akto- 
wa kom edya Z. P rzybylskiego „Państw o mło­
dzi" i3 -ak tow y  dram at M. M aeterlincka „M onna 
V anna" z p. W ysocką w roli tytułowej.

P. lerzy  żu ław sk i przesyła nam następujące 
pism o: „Szanowna redakcyo! P rzed  tygodniem  
przesłałem  redakcyi „Słowa polskiogou oświad­
czenie, że usuwam się całkowicie od w spółpra­
co wnictwa w tem piśmie, ponieważ atoli red a k ­
cya „Słowa polskiego", mimo w yraźnego życze­
nia z mej strony  nie uznała za stosowne oświad­
czenia tego w łamach swoich umieścić, udaję się 
więc do Szan. Redakcyi z prośbą o w ydruko­
wanie tych kilku słów w najbliższym num erze11.

Koniec demokraty galicyjsk iego . Dr W itold 
Lewicki, b y ły  poseł, by ły  redaktor „Przełom u", 
„Słowa polskiego", „Nowego Głosu polskiego", 
b y ły  dem okrata —  wstępuje w sk ład  redakcyi 
k o n s e r w a t y w n e g o  „Słowa" w W arszawio. 
Oby mu ziemia była lekką!

W spraw ie nauczycielek pryw atnych. Ze
L w o w a  piszą n a m : P rzed  kilku tygodniami 
zawiązał się z inieyatywy „O gniska kob ie t", ko ­
m itet celem obmyślenia środków popraw y smu­
tnej doli nauczycielek pryw atnych. W  biednym 
naszym  kraju  analfabetyzm u i lichego ustroju 
szkolnego spełniają pracowniczki te  w prost n ie­
zbędne zadanie kulturne, roznosząc ziarna o- 
ś wiaty do najodleglejszych zakątków, ułatwiając 
i uzupełniając pracę szkolną. N a guw ernerce, 
lub gorączkowej gonitwie po lekcyach spędzają 
ciężki żywot, a wieczna obawa przed niepew no­
ścią ju tra , zmusza je  do niemożliwych w ysił­
ków.

F ery e  dla nich nie istnieją, prócz przym uso­
wych, bo gdy dzięki ich usiłowaniom powierzo­
ne im dzieci kończą pom yślnie rok szkolny, 
wówczas dostają odprawę na czas nieokreślony, 
a raczej do chwili, w której z nowyin rokiem 
szkolnym znów ja k a  „dw ójka" ich pupilom nie 
grozi.

Zapłata nauczycielce za w akacye, co je s t po ­
w innością rodziców, należy do nader rzadkich 
wyjątków i bywa poczytywana za czyn nader 
szlachetny i wspaniałom yślny. Nauczycielka p ry ­
watna znużona i w yczerpana całoroczną pracą, 
m usi na czas feryj szukać przygodnych zajęć, 
by  się uchronić przed śmiercią głodową.

Każdorazowe szukanie zajęcia pociąga za so­
bą prócz upokorzenia niesłychane w ydatki, a 
guw ernantki i bony są nieszczęśliwemi ofiarami 
w yzysku dla różnych biur płatnych.

Celem zaradzenia tym smutnym stosunkom 
zwołał kom itet kilka zebrań poufnych , na k tó ­
rych  uchwalono stworzenie s i l n e j  o r g a n i ­
z a c y i  z a w o d o w . e j .  O rganizacya postawi w 
m iejsce bezradnej jednostk i, świadome celu sto­
warzyszenie, którego zadaniem będzie: a) zało­
żenie bezpłatnego biura pośrednictw a pracy dla 
poszukujących zajęcia (poszukujący nauczycielek 
uiszczą drobną kwotę), b) utworzenie funduszu

zapomogowego dla pozbawionych chwilowo po­
sady, c) udzielanie porady praw nej, d) założenie 
biblioteki dla kształcenia się zawodowego i o- 
gólnego.

Tysiące kobiet inteligentnych pracuje u nas 
w zawodzie nauczycielskim , utrzym ując swą 
pracą n ie ty lko  siebie, ale często i rodziny. Do 
nich w szystkich zwraca się kom itet z gorącą 
prośbą, by we własnym in teresie  i ogółu całe­
go przystępow ały do mającego się założyć sto­
warzyszenia. Poczucie solidarności powinno ogar­
nąć w szystkie w pryw atnych domach zajęte nau­
czycielki, kwalifikowane i niekwalifikowane, u 
dzielające przedmiotów szkolnych lub języków , 
rysunków , m alarstw a, muzyki, guw ernantki, bo­
ny, wówczas zdobędą sobie byt lepszy i pe­
wniejsze ju tro , bo „w jedności siła".

Zgłoszenia przyjm uje i informacyj udziela ko­
m itet urzędujący stale w lokalu „O gniska ko­
biet" między godziną 11 a 12 w południe (uli­
ca Kościuszki 5).

Podobna organizacya byłaby nader potrzebną 
i w K r a k o w i e .

„Wspólna nauka", towarzystwo kształcącej 
się młodzieży postępowej odbyło we Lwowie 21
b. m. drugie walne zgromadzenie. Ustępującemu 
wydziałowi udzielono jednogłośnie absolutoryum.

K andydat na przewodniczącego towarzystwa 
tow. dr. Michał W y r o s t e k ,  zainterpelowany 
przez jednego z członków o program  działalno­
ści na stanowisku przewodniczącego, oświadczył, 
że „W spólną naukę" uważa za spadkobierczy­
nię świetnej tradycyi „Zjednoczenia" (którego 
prezesem  był dw ukrotnie wybierany), to też je ­
go dążeniem będzie zrobić „W spólną naukę" o- 
gniskiem , gromadzącem przy sobie młodzież p ra ­
wdziwie postępową, dla wspólnej pracy nauko­
wej i pielęgnowania szczerej myśli rewolucyjnej. 
Będzie się s ta ra ł, aby „W spólna nauka" nie 
była klubem „bibliomanów", lecz by dawała mo­
żność hartow ania poglądów i prowadziła ludzi 
na stałe, ściśle określone stanow iska wobec 
wszelkich wypadków politycznych i społecznych.

Przem ówienie nagrodzono rzęsistym i oklaska­
m i, poczem jednogłośnie w ybrano d ra  Michała 
W y r o s t k a  przewodniczącym.

Do w y d z i a ł u  weszli Stanisław  K  a c h n i- 
k i e w i c z ,  jako  zast. przew., Kachnikiewiczó- 
wna Zofia, jako  skarbnik , nadto B adner Dyoni- 
zy, K obak W ładysław , K ober Łucyan, Roth 
Adolf, Siedlecka Józefa, Siedlecka W anda, Zwa- 
rycz Jan . W  skład k o m i s y i  r e w i z y j n e j :  
Dawid Oswald, W einfeld Leon, Osostowicz Jó ­
zef. Do s ą d u  p o l u b o w n e g o :  D r. Leowen- 
herz H en ry k , dr. Perlm uter Salom ea, Jodkie- 
wicz H enryk , Mokłowski T adeusz, W ieleżyński 
A leksander. W ieczorek inauguracyjny odbędzie 
się w przyszłym  tygodniu. Ruch odczytowy już 
się rozpoczął, w najbliższej przyszłości ukon­
stytuuje się stała kom isya naukowa, k tó ra  ro z­
pocznie system atyczną pracę w kółkach.

Lokal tow arzystw a mieści się przy ul. Osso ■ 
lińskich 1. 11 w m ieszkaniu zajmowanem d a­
wniej przez „Z jednoczenie".

Czarne gabinety w szkołach średnich. W  
„Prom ieniu", organie postępowej młodzieży szkol­
nej, czytamy: „Czarny gabinet utw orzył profe­
sor L i t y ń s k i  w filii lwowskiej szkoły realnej. 
W szystkie listy, adresow ane do uczniów podle­
gają c e n z u r z e ,  a nadto listów  pisanych do 
uczniów żydowskich w żargonie hebrajskiem i 
g łoskam i, w c a l e  s i ę  n i e  d o r ę c z a " .  Jak  
widzimy, system  policyjny coraz bardziej rozwiel- 
możnia się w galicyjskich szkołach średnich.

A resztow anie defraudanta kolejowego. Ze 
Lwowa donoszą nam : Banm istrz rezerwow y
H uet został aresztow any w chwili, gdy z obawy 
przed odpowiedzialnością karną chciał uciec do 
A m eryki. D yrekcya kolejowa przyszła na trop 
rozm aitych oszustw, k tóre H uet przez parę lat 
popełniał tak  w Przew orsku, ja k  i w innych 
miejscowościach, dokąd go trzy  razy w ciągu 
roku przenoszono. O dkrycie oszustw nastąpiło 
skutkiem  doniesienia strażnika. D yrekcya za- 
suspendow ała go natychm iast i zrobiła doniesie­
nie karne do prokuratoryi. H uet, nie stawił się 
do sądu, mimo trzykrotnego wezwania i sku ­
tkiem  tego został aresztow any. Śledztwo p rzy ­
b iera wielkie rozm iary. Około 200  świadków 
obciążających powołano do sędziego śledczego.

Sam obójstw o dyrektora kasy zaliczkow ej. 
Z T a r n o p o l a  donoszą, że jeden  z dy rek to ­
rów kasy zaliczkowej w M i k u 1 i ń c a c h na­
zwiskiem V o g e l ,  powiesił się we w torek 21 
bm. Przeciw  zarządowi tej kasy  toczy się do­
chodzenie o lichwę. W edług oficyalnych w yka­
zów stan czynny tej kasy  wynosił w 1898 r. 
59 .820  koron.

Ukraińskie s to w . robotnicze „Postup" w  
Wiedniu obchodzić będzie 15 listopada br. trze ­
cią rocznicę swego istnienia. P rogram  obchodu 
je s t  następujący: I. 1) Zagajenie. 2) P ieśń . 3) 
„H istorya pierwszej epoki socyalnej dem okracyi 
w Niemczech i u nas —  historyczny rozwój p rze­
wodnich myśli socyalizm u", wygłosi tow. dr. 
J a r o s i e w i c z .  4) Mowy delegatów. 5) P ieśń . 
6) Iw. F ranko  „K am eniari" oddeklamuje tow. 
W asyłyk. II. Am atorskie przedstaw ienie: Iwan 
F ranko  „M ajster C zyrniak", kom edya w 1 akcie. 
Po przedstaw ieniu odbędą się tańce i zabawy 
tow arzyskie. Początek o godz. 6 1/2 wieczór w 
sali „Zum N ordpol", V, M argarethenplatz 7.

Wielka klerykalna defraudacya w  Pradze. 
B ratn i nasz organ praskie „Pravo lidu" donosi, 
że wysoki k ler i szlachta n i e  z ł o ż y ł y  d o ­
t y c h c z a s  w kasie św. W acław a żadnych fun­
duszów na pokrycie deficytu. W obec tego wielu

biedakom, którzy powierzyli kasie swe oszczę­
dności, grozi zupełna ruina.

Okazuje się tedy, że pogłoski o wielkiej akcyi 
sanacyjnej, podjętej wrzekomo przez k ler i sz la­
chtę, są poprostu kłamstwem, obmyślonem na za- 
tum anienie i uśpienienie opinii publicznej. Do­
tychczas o „sanacyi“ tej n ik t Hic nie wie. Sku­
tkiem tego wśród właścicieli książeczek w kład­
kowych wzmaga się obawa o u tra tę  mienia.

Cała akcya w kierunku uregulowania zobo­
wiązań kasy wobec członków polega na tem, iż 
w biurach kasy urzęduje „komisya sanacyjna", 
która prowadzi z członkami rokowania w spra­
wie przedłużenia term inu wypowiedzenia wkładek.

Jak ie  zamięszanie panuje w  obozie klerykal- 
nym z powodu tej defraudacji, świadczy zgro­
madzenie, zwołane w P radze 18 b. m. przez t. 
zw. „klub chrześcijańsko-ludowy" z porządkiem 
dziennym : D efraudacya w kasie św. W acław a. 
Zgromadzenie to, zwołaue w celu uniewinnienia 
klerykałów  i oczyszczenia ich z publicznej kom- 
promitacyi, zamieniło się w prawdziwą klęskę 
macherów klerykalnych.

P ierw szy mówca, jak iś p. II  o v a d k o, usiło­
wał dowieść, iż kasa św. W acław a nie była „k a ­
tolicką (G łosy : Chce pan w nas wmówić, że 
ksiądz Drozd był rab in em !). Następnie żalił się, 
że „gdy ukradnie żyd, n ik t o tem nie mówi", 
lecz gdy ksiądz okaże się złodziejem, wówczas 
wszyscy się oburzają.

Brednie te  wywołały taką wesołość, że nie­
fortunny rzecznik złodziejstw klerykalnych m u­
siał ustąpić z trybuny.

Przyszedł mu z pomoeą ks. D ł u g i ,  lecz ró­
wnież nie znalazł posłuchu u zgromadzonych. 
Żalił się on, że tylko „Katolicke L isty" dosta­
wały 2000  K rocznej subwencyi i za to mil­
czały o nadużyciach w kasie. Następnie usiłując 
dowieść, że prawdziwi katolicy do kasy nie na­
leżeli, zdradził, że wysoki k le r zawczasu wyco­
fał się z kasy, gdyż je j nie wierzył. (G łosy: 
A więc księża wiedzieli o złodziejstwach w k a ­
sie, czemuż milczeli ?). Ks. Długi, skonfundowa­
ny swem własuem odkryciem, począł rzucać gro­
my oburzenia na „Pravo lidu", które przyczy­
niło się do w ykrycia defraudacyj.

Następnie zabrał głos tow. E o u s a r ,  powi­
tany burzliwymi oklaskami. Mówca w dłuższym 
wywodzie charakteryzuje gospodarkę klerykalną 
w kasie św. W acław a i wykazuje, że wyższy 
k ler w iedział o tych malwersacyach, lecz pokry­
wał je  milczeniem.

W ywody tow. Rousara przyjęli zebrani z p ra­
wdziwym entuzyazmem. K lerykalni aranżerzy do­
bili się tem zgromadzeniem do reszty.

D nia 20 b. m. odbyło się w Pradze, również 
w sprawie złodziejstw w kasie św. W acław a, 
olbrzymie zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
partyę socyalno-demokratyczną. Zgromadzenie to, 
w którem wzięły udział wszystkie sfery m ie­
szkańców miasta, zamieniło się w imponującą 
m anifestacyę an tj klerykalną. Po przemówieniu 
całego szeregu mówców, przyjęto jednogłośnie 
rezolucyę, potępiającą w ostrych słowach gospo­
darkę k lerykaluą i konstatującą, że mnożące się 
w ostatnich czasach defraudacye i krachy ban ­
kowe są zapowiedzią bankructw a obecnej gospo­
darki kapitalistycznej i źe tylko lud zorganizo 
wany w party i socyalno - demokratycznej zdoła 
zaprowadzić na świecie porządek, oparty na spra­
wiedliwości i powszechnem szczęściu.

S ocya lista  francuski o Tołstoju . Tołstoj nie­
dawno wydał odezwę do ludu rosyjskiego, w 
której, surowo potępiając gw ałty rządowe, po 
pełnione na włościanach w gubernii połtawskiej 
i charkowskiej, radzi mimo to włościanom, aby 
na te  gw ałty rządowe nie odpowiadali gwałtami 
rewolucyjnymi, tylko dobrocią i biernem  znosze­
niem krzyw dy; jednocześnie zaznacza, że jedy - 
nem wyjściem z obecnych trudności byłoby w y ­
w ł a s z c z e n i e  z i e m  s z l a c h e c k i c h  i na­
danie ich ludowi włościańskiemu. T ą  odezwą ro ­
syjskiego myśliciela zajmuje się tow. F o u r -  
n i e r e  (czytaj F urn ier) w artykule wstępnym  
„P etite  Republiąue" z 20 października. W edle 
jego  zdania , odezwa T o łs to ja , w ytykająca słu­
szny cel, ale nie wskazująca drogi do tego ce­
lu, dyktow aną je st nadzie ją , że car nada chło­
pom ziemię. T ę  nadzieję potępia tow. F ourn iere , 
jak o  płonną. „Isto tn ie, pisze F ourn iere , gdyby 
car naw et chciał, czyżby mógł dokonać rew olu­
cyi społecznej, kiedy nawet nie mógł dokonać 
swego planu ogólnego rozbrojenia w ojsk eu ro ­
pejskich? Bo przecież tego „cara rozbrojenia" 
Rosyanie zawsze tylko widzą otoczonego żołnie­
rzam i; kiedy ostatnim  razem nas odwiedził, nie 
do nas p rzy sz ed ł, tylko do naszej floty i do 
naszego wojska. Spojrzyjcie, wielki marzycielu, 
spojrzyjcie na otoczenie waszego cara, od k tó­
rego się spodziewacie dokonania rewolucyi spo­
łecznej na wsi, a przekonacie się, że car nigdy 
nie odważy się naruszyć własności ziemskiej 
Byli carowie, których nagle wysłano na tam ten 
świat z przyczyn daleko mniejszych. A Miko­
łaj I I  zna h istoryę swojej rodziny".

Klerykalne o szu stw a  w  P a ry ż u . Prasa fran­
cuska zamieszcza długie a r ty k u ły  w sprawie 
oszustw, popełnionych na pani Civet przez k a ­
nonika Rosemberga i jego wspólników (patrz 
numer w torkowy) W spółpracownik „Tem ps’a “ 
interw iew ow ał córkę aresztowanego Gadoberta, 
k tó ra  twierdzi, iż ojciee jej je s t niewinny i dzia­
ła ł  w dobrej wierze. Kanonik Rosemberg opo­
w iadał mu o swoich wpływach w W atykanie 
i zaproponował mu założenie rodzaju biura dla 
sp ra w ,. rozstrzyganych w Rzymie. W ręczył mu 
naw et pełnomocnictwo watykańskie, podpisane

przez kardynała Parochi’ego i innych d°st°J' 
ków kościelnych. Pieniądze, pobrane od p- Ci 
oddawał G adobert ks. Rosembergowi. Gdy 
Roseinberga nazw ał owo pełnomocnictwo huffl 
giem, udał się Gadobert do Rzymu, do podpi 
nego na niem kardynała, który oświadczył) 
ów dokument je s t falsyfikatem, że jednak spr .  ̂
wy nie trzeba rozgłaszać, gdyż dla uniknij 
skandalu da się może żądany przez p. Civet " 
wód jej udzielić. Ile  je s t prawdy w tem °PoV'^j, 
daniu córki Gadoberta, powiedzieć trudno, * 
garo“ przypuszcza, iż Gadobert mógł ist0 
narówni z p. Civet paść ofiarą klerykalueg1’ 
szusta, ponieważ był człowiekiem bardzo 
wiernym i fantastycznym . Po napisaniu j a k ^  
sztuki —  G adobert je s t bowiem literatem  
opowiadał głośno, iź Sara Bernhardt, przecz) ■* 
wszy jego utwór, zawołała, iż od czasu W I . 
Hugo nie było jeszcze w literaturze francus* 
takiego arcydzieła. ■„

F ak t, iż oszustwa Rosemberga przypomiu^ e 
bardzo sensacyjną powieść pod tytułem  „Cha^0 ^  
Mo'ise“, skłonił współpracownika „Temps a 
interwiewu z autorem tej powieści, eks-księd*6 
Przyznał on, iż wiele rysów w postaci kano’u 
którego przedstaw ił, je s t żywcem skopiowany1 .
z Rosemberga, którego znał W czasie, gdy 
byli nauczycielami w kolegium jezuickiem ; P0'JtO-
wieściowy jednak  kanonik nie je s t li tylko ^  
pią, zdjętą z jednego indywiduum ; jednoczy 
w sobie rysy, zaobserwowane i wśród iIlU- ^  
księży aferzystów, których je s t w Paryżu 
znaczna. , .0

Kradzież trupów. W  am erykańskiem  
Indiana i w okolicy w ykryto, że na całym 8 
regu cm entarzy uprawiano, jako  rzemiosło, £* ■ 
bież trupów. O dkrycie to wywołało w całej 
ryce wielkie w rażenie. W  przeciągu ostatn1 
pięciu la t obrabowano 1 .200 zwłok. T rupy  
dano najpierw  z wszelkich przedmiotów wa1 
ściowych, a następnie sprzedawano je  anato® 
cznemu instytutow i do celów naukowych. J2* 
przywódcę szajki rabusiów  cm entarnych ares® ^ 
wano m urzyńskiego k s i ę d z a  Rufusa Lan*1 
l a , oraz jako jego wspólników trzech proieS 
rów anatomii. _ :0

Generał sztabu ukarany za  znęcanie ^  
nad żołnierzam i. Stało się to oezywiście 
A ustryi ani w Niemczech, lecz w ludowej i'i®'

czypospolitej szwajcarskiej. N a generała szt®^° 
wego i in struk to ra  pierwszej k lasy E  g 1 i 6 ® (1 
zanoszono od pewnego czasu skargi, z powo 
jego  przesadnej surowości i złego obchodź®11 
się z żołnierzami. W  ostatnich czasach zdarty 
się, że generał ten na strzelnicy wojskowej 
B ernie, trąciw szy brutalnie z tyłu pewnego , 
cznia szkoły podoficerów, wpakował mu u» 
w pachwinę, raniąc go niebezpiecznie. S z^ '• 
carski departam ent wojskowy wymierzył za 
brutalnem u generałow i sztabowemu n aj wyż3 
k arę  dyscyplinarną, skazując go na 20 d n i ^  
r  e s z t  u ; za znęcanie się zaś nad żołnierz* 
generał Egli z d e g r a d o w a n  y został do 
gi prowizorycznego oficera i otrzym ał z a ó 1,^  
ż e n i e  n a t y c h m i a s t o w e g o  w y d a l e ń 1
w razie gdyby nań w dalszym ciągu zanos^0
uzasadnione skargi. U nas inaczej !

lary a  Konopnicka przybędzie do Lwowa
w if!* 

£0)sobotę o godz. 9 15 wieczór. N a dworcu p° 
ją  imieniem komitetu p. W ekslerowa, poc2f^  
przedstaw i się jej delegacya K oła art., kt° 
zaprosi jub ilatkę na zebranie niedzielne do S- ^  
literacko-artystycznego. Młodzież u n iw e rsy te t 
przygotowuje również owacyę na dworcu. ...

P rezyden t m iasta zaprosił jub ila tkę  do *° 
swej na uroczystość w teatrze, k tó ra  się 1 j[( 
pocznie o godz. 12 w południe. Po powita” 
Konopnickiej przemówi pierw szy z loży pi'e jj 
dyalnej dr. M ałachowski i złoży jubilatce 
imieniem stolicy kraju, poczem wprowadzi * 
na scenę, gdzie ustawione będą deputacyę.

Ze sceny przemówi pierwszy rek tor un' v' |1f, 
sytetu  dr Ochenkowski i rektor politechniki Pr . 
F iedler, następnie imieniem komitetu u rz ą d z ą , 
cego obchód Ja n  Kasprowicz, imieniem , 
Anna Neumanowa, dalej prezes Tow. dzieuii* 
rzy  polskich Adam Krechowiecki, prezes . 
literacko-artystycznego i delegaci wielu tov ^  
rzystw , poczem odśpiewaną zostanie k an ta ta* ^  
dalszym zaś ciągu nastąpią deklamacye, L ;l 
i t. d. W iele osób już zjeżdża z prowin^y1’ 
oprócz tego zapowiedziało swe przybycie 11 
stwo osób z K rólestw a Polskiego i z zaboru V 
skiego. Uroczystości jubileuszowe zakończy 
branie w Kole lit.-art.

Znów kradzież sk lep ow a spełnioną zo» ^  
w ostatnich czasach, mianowicie w sklepie 
Lem bergera przy ul. Bożego Ciała, skąd  ̂
w ykryci sprawcy, otworzywszy żelazną żal1̂ ,  
zabrali nieco sukna i parę koron gotówki- ^
dzieje przenosząc swoją czynność coraz d o <
dzielnicy miasta, dowodnie wykazują, jak w W

żdej z nich jednakow o bezużyteczną je s t p°* ' jo 
Polieya krakow ska je s t zapraw ioną ty lk ^ ^ , 

„urzędow ania" w czasie przedwyborczym , p y  
resuje się" wyłącznie polityką, a kradzież*3 
to widocznie dla niej drobnostka. ^ 9

Zasądzenie inspektora policyi. jjj,
Locher, inspektor policyi miejskiej w ł>° w,
obchodzi się ze stronami w sposób gburo
używając wyrazów: „Świnia, złodziej itd. r f

Dnia 21 czerwca 1902 r. Józef Sulma
żacy p. W ilhelma Jakubowicza, kupca w ^ |,( ^ei 
za rzekome pozostawienie konia na n '10-’ jj' 
dozoru doprowadzony został na in sp e k o  ę ) ^  
cyi. W  czasie przesłuchiwania zapy ta ł £

- w  y i . f s i e  W o ń ®  S r o A d e A s I I I



. ,
żo A Kogo służy, a gdy ten odpowiedział mu,
nSłu-' u P- Jakubowicza —  k rzykną ł na t o :

u takiego złodzieja, jakim  ty  jesteś“ . 
tiuj ^ t e k  skargi p. Jakubowicza odbyła się 

r s*ei>pnia 1902 r. rozprawa karna prze- 
eljjjj 0°herowi przed sądem powiatowym w Bo- 
lt,,f ’ ,!“ której Loeher zasądzony został za prze-

na grzywnę, oraz na koszta sądowe.
* 8 496  nk. na 5 dni aresztu, zamie-

Uci

0db-vłil 8*ę duiu 20 b. m. rozprawa apela-
C er- 0dwołał 0(̂  teo° wyroku, a wskutek

tUiHo
Przed sadem kraj. karnym  w Krakowie i

apfcj Wniosku Lochera o uwolnienie go, sąd 
fj0 ae>’.inv winę zatw ierdził, a  zniżył ty lko karę
o.. ° (inf 
^  ska.

h <lni aresztu, zamienionych na grzywnę,
Zassał go na ponoszenie kosztów sądowych.
"życiela prywatnego z:istępował adw okat

tan!'sław  Eiehenbaum i w wywodzie swoim 
Po«nńa- 1

dr St;

■o|, przy rozprawie między innemi jako
!‘lCznr.A„:   r „„i__p j^ u o ś e i  obciążające, że Locher już b y ł za 

^ przekroczenie karany, że popełnił czyn
^ d o w a n i u  i że jako  fuukcycnaryusz w ła-
Pos

s *
°i);

•' bezpieezeiist wa powinien sam taktownem 
sHpowaniem ijyć wzorem i przykładem  dla

wreszcie teraz p. inspektor policyi się 
^ięta i nauczy się tak tu  i przyzwoitości.

\Vi ---------Mbei .Czó r  K o ś c iu s z k o w s k i ,  jak już donosiliśmy,
się w niedzielą dnia 26 b. m. w sali „So­

su. 0 godzinie 7 wieczór. Na progTam jego złożą
i łJ ^ d z y  innemi: odczyt prof dr Stanisława Ko-

^  ’ iakoteż deklamacya, ponadto obraz z ży-
»tje °sób układu artysty malarza p. K. S. Wol-
ij0 Inne punkta programu podane be da później 
âje lad°mości publicznej. Bilety na wieczorek sprze- 

dl)j , P° bardzo umiarkowanych cenach, handel p Ru- 
j» ego, przy linii A-B w Rynku głównym, 

l ^ y t u l i s k o  u c z e s tn ik ó w  p o w s ta n ia  z r .  
}’; , *'̂  4- na ostatniem posiedzeniu wydziału z dnia 

itQ' Przy i^ °  dwóch nowych weteranów i jednego 
•fc, a wspierającego Następnie wydelegowano ze
(J0 grona dwóch członków, którzy mają udać się 
n a d z ia łu  krajowego we Lwowie, celem porozu- 

ła się co do subwencyi na rok bieżący i lata 
Wk8z*e' Wreszcie postanowiono w dniach WW. Świę­
ty^ 1 Zadusznym urządzić kwestą na cmentarzu i w 
p0 celu uprosić panie do łaskawego współudziału i 

“°y w zbieraniu datków na cele „Przytuliska".

p ^ a b p y e i s l s ś  (Krzysitofory — Kraków) 
i;;‘f ;;edaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
v'° ryki Petrof z mechaniką angielską po 500. 
^ ^ e ń s k ą  po 800 zir.

R ada państw a.
( T e le fo n e m ) .

^ Wiedeń, 23 października. Dzisiejsze posie- 
0*6tlie Izby posłów rozpoczęło się o godz. 11 l / i  
S ta n ie m  następujących

w n io s k ó w  i  i n t e r p e l a c y j :
M i l e n y  i tow. zgłaszają wniosek nagły w 

Zjawie zaatakowania uczestników uroczystości 
^  eJ w Iglawie. In terpelanci domagają się, 

J'_rząd pociągnął do odpowiedzialności winnych, 
jj ^ 1 ' a t o c l i w i l  i tow. przedkładają wniosek 

j ‘y  o zmianę noweli przemysłowej, 
d r ż a ł  i tow. zgłaszają wniosek nagły z 

, '■Waniem o pociągnięcie do odpowiedzialności 
k tórzy  spowodowali, że zaszły nieszczę- 

p. 'v6 wypadki podczas ćwiczeń 15 batalionu 
oierów w K losterneuburgu.

0 b i tow. interpelują w sprawie znanych 
''-Użyć organów rządowych w Jaworowie. 
,v u b i k  i tow. interpelują w spraw ie nie- 

Zl«lnych zajść w Bielsku i w sprawie zajść w 
.'nach Hałcnowie i Lipniku. 

t e i n  w zapytaniu do prezydenta zwraca 
Przeciw temu, że faktyczne sprostow ania 

sdają niektórzy posłowie w języku czeskim, 
j, rezydent V 0 tto r odpowiada, że zawsze na- 
ĵ f ,riina posłów, aby przemawiali w ram ach fa- 
if4‘ Ci!llego sprostowania, co do przem awiania w 
Vi . U czeskim, prezydent nie może żadnego 

1(ip. Opływu.
Eisenkolb w zapytaniu do prezydenta urguje 

jjj a"'ę przedłożenia ustaw y w sprawie obniże- 
<l Podatku domowego.
^ P ra w o z d a n ie  k o m is y i  k o n s ty tu c y jn e j .  

s I °seł Grabmayr, jak o  prezes komisyi kon- 
t6 Ucyjnej, podnosi, że ju tro  ubiega 8-dniowy 
j . ! ,Q'11 , jaki w spraw ie posła L upu zakreśliła 
^ ‘toisyi Izba poselska. Mówca domaga się więc, 
h dziś jeszcze plenum Izby wzięło spraw ę 

obrady i żą d a , aby dla zasadniczego ure- 
fj, ‘nvania tej kw estyi, wydała opinię komisya 

' Nietykalności poselskiej, 
jj ' nioski G rabm ayra uchwalono i rozpoczęto 

sprawą przez niego poruszoną obrady.
, 0seł M archet, referent komisyi, oświadcza, 

ąj ;'°misya konstytucyjna uchw aliła polecić Izbie, 
wzgiędu na to, że przez postępowanie 

^4seyplinarne przeciw posłowi Lupu § 16 ustaw 
b y ^ iw y c h  został naruszony, postępowanie to

\r- Zt,*eai°nein- 
'fto, ^ ter-prezydent dr Kórbar zaznacza, że sąd 
s ^ <Szy krajow y we Lwowie w postępawaniu 

przeciw posłowi Lupu oparł się na inter- 
acyi § 16 ustaw zasadniczych przez sądy, 

Ś!ę * e Wychodzą ze założenia, że zarządzenie 
W jf  a dyscyplinarnego przeciw sędziemu, 

J  , -iest posłem, nie wymaga poprzedniego
1Jia'V°^eaia parlam entu. Wobec przeciwnego zda- 

komisyi konstytucyjnej, k tóra w sprawie 
Lupu dopatruje się ;dopatruje się naruszenia nietykal-
Poselskiej, rząd w edług obecnego stanu 

V i'l*°daw Stwa nie ma innego środka, jak  prże- 
t ł j , a‘nĄ uchwałę dzisiejszą Izby w drodze przez 

^^okuratoryę zakomunikować wyższemu są ­

dowi krajowemu we Lwowie. Rząd sądzi, że 
według istniejących ustaw  to postępowanie je st 
jedynie możliwem. Zresztą wypadek ten w ska­
zuje, że jedyną drogą wyjścia je s t jasne u s ta ­
wodawcze uregulowanie tej spraw y, co też ko­
misya konstytucyjna sama uznaje.

Przemawiali jeszcze posłowie Skodl, B areu- 
th e r  i tow. P e rn e r s to r fe r ,  poczem wniosek ko­
misyi konstytucyjnej j e d n o g ł o ś n i e  p r z y ­
j ę t o .

Poseł G rab m ay er postawił wniosek, aby prze­
dłużono term in dany komisyi dla zdania sprawy 
o zniesieniu § 14, w tym duchu, aby najpierw  
obradowano nad nietykalnością, a potem dopiero 
nad § 14.

Poseł S ch ó n e re r  oświadcza, że przyjęcie tego 
wniosku odwlecze znów sprawę zniesienia § 14 
w daleką przyszłość. Mówca wnosi, by parlam ent 
polecił komisyi konstytucyjnej wypracowanie r e ­
feratu  w sprawie zniesienia § 14 w przeciągu 
dwóch m iesięcy; przez to osiągnie się możność 
szybszego przystąpienia do dyskusyi nad § 16 
ustaw  zasadniczych. —  W niosek posła Sclione- 
rera  przyjęto.

N a g ran a  d ia  p o s ła  B e r g e r a .
Poseł R oszkow ski imieniem komisyi dla 

nagany stawia wniosek, by p. Bergerowi u- 
dzielie nagany za jego wczorajsze słowa.

Między czeskimi radykałami a wszechniem- 
cami przychodzi do żywej wymiany słów.

Poseł B e rg e r oświadcza, że nie przemawia 
we własnej obronie, lecz chce tylko wyjaśnić 
kilka faktów. Gdy on wypowiedział swoje 
słowa, skierowane ku Czechom, ci obsypali 
go obelgami, nie było więc powoda zwoły­
wania komisyi dla nagany. Ani przywoływa­
nia do porządku, ani też udzielania nagany 
nie powstrzymają go w przyszłości od mó­
wienia prawdy Czechom.

Przychodzi powtórnie do żywej wymiany 
słów pomiędzy Czechami a wszechniemcami.

Po końcowym wywodzie sprawozdawcy 
wiceprezydent Kaiser przystępuje do głoso­
wania.

Poseł S ch alk  żąda zliczenia liczby obecnych. 
Czesi w ołają: „Lewica was opuściła!“

W iceprezydent K a is s r  przerywa posiedze­
nie na pół godziny, gdyż okazał się brak 
kompletu.

Wszechniemcy w ołają: „To sprzeciwia się 
regulam inow i! Zamknąć posiedzenie! “

O godzinie 2 */4 wiceprezydent Kaiser o- 
twiera na nowo posiedzenie i zamyka je 
wśród wesołości wszechniemców.

Następne posiedzenie jutro.
U stąp ien ie P a c a k a  z kom isyi budżetow ej.
Wiedeń, 23 października. Przy końcu po­

siedzenia oświadczył prezydent Izby, że poseł 
Pacak złożył swój m andat członka komisyi 
budżetowej i że wybór uzupełniający posta­
wi na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia Izby.

Telegraf i telefon.
Ś m ie rć  p o sła  Św ieżego.

C ieszyn, 23 października. Wczoraj zmarł 
tu  poseł do sejmu śląskiego, ks. Świeży.

K onferencya  o sp ra w a c h  w ojskow ych.
W iedeń, 23 październik® Wczoraj po południu 

o godz. ‘/2 1 odbyła się w zamku cesarskim pod 
przewodnictwem cesarza konferencya, w której 
wzięli udział minister wojny Krieghammer i obaj 
ministrowie obrony krajowej Welsersheimb i 
Fejervary . Konferencya trw ała do godz. YK3.

Z politechnik i w iedeńsk ie j.
W iedeń, 23 października. W sprawie zajść 

na wiedeńskiej politechnice należy podnieść, 
że kolegium profesorskie już w roku zeszłym 
przedłożyło ministerstwu oświaty wnioski w 
sprawie pomnożenia sił nauczycielskich, tak, 
że już budżet na rok 1903 uwzględnia te  żą­
dania. Na razie w ciągu przyszłego tygodnia 
rozpoczną habilitowani docenci równorzędne 
wykłady, a także przez zmianę planu godzin 
zapobiegnie się brakowi większej ilości sal.

Bank austro-węgierski.
W iedeń, 23 października. Rada generalna 

B anku austro-w ęgierskiego odbyła dziś posie­
dzenie pod przewodnictwem dra  Bilińskiego. 
Omówionio sytuacyę na targu  pieniężnym, ja k o ­
też waluty. Co do zmiany stopy procentowej nie 
postawiono żadnego wniosku. S ekretarz gene­
ralny w sprawozdaniu swojem podniósł między 
innemi, że nowe banknoty 100-koronow e roze­
szły się dotychczas w bardzo znacznej liczbie, 
gdyż wydano ich dotychczas za 3 8 ,600 .000  K.

Spór robotników z Lloydem.
T ry e s t, 23 października. P rezydyum  Lloydu 

odrzuciło żądanie palaczy, domagające się, by 
przy przyjm owaniu palaczy liczono się z biurem 
pośrednictwa. Palacze wobec tego opuścili sze­
reg  okrętów  Lloydu, a na zgrom adzeniu wie- 
czornem palaczy i m arynarzy uchwalono do o- 
stateczności wytrwać przy  swem żądaniu.

M orskie Oko w  se jm ie  w ęg ie rsk im .
Budapeszt, 23 października. Sejm węgierski 

przy ją ł do wiadomości ogromną większością 
głosów odpowiedź ministra prezydenta Szella 
na interpelacyę posła Yisóntaia w sprawie Mor­
skiego Oka

D ebata  ełow a.
Berlin, 23 października. Na wczorajszem 

200 posiedzeniu parlam entu obradowano nad 
cłem minimalnem na jęczmień i owies. W e­

dług przedłożenia rządowego, cło to ma wy­
nosić 3, względnie 5 marek, według projektu 
komisyi, dla obu gatunków zboża 5-50 rn., a 
według wniosku posła Heima 5 m.

Wniosek posła Wangenheima z 7-50 m. 
cofnięto. Socyalni demokraci żądają wolności 
cłowej. Wniosek ten popiera w dłuższej m o­
wie poseł Suedekun.

Dżuma.
P e te rsb u rg , 23 października. W edług u rzę­

dowych doniesień w okolicy Amuru od 12— 17 
października zapadło na dżumę 32 osób, w P o rt 
A rtu r 6, w Odessie zapadły od 12— 21 paź­
dziernika 2 osoby na dżumę.

M orderca  S tam bu łow a .
Zofia, 23 października. Macedończyk Michał 

Strawrew- zwany Halju, oskarżony o zam ordo­
wanie Stambułowa, w ypiera się współudziału w 
m orderstw ie. Świadek Petkow , k tó ry  w czasie 
zamordowania Stambułowa znajdował się w jego 
tow arzystw ie zeznaje, że nie może z całą sta ­
nowczością go poznać, natom iast Gunczo Todo- 
row sądzi, że Halju pierw szy strzelił do Stam ­
bułowa. Inn i świadkowie zeznają identycznie z 
zeznaniem Stambułowa na łożu śmierci. W y­
mienił on wówczas jako  dorderców  Halju i in ­
nych.

N iepokoje w  M acedonii.
K onstantynopol, 23 października. Rosyjski 

ambasador Synowiew był dziś na audyencyi u 
sułtana i odjeżdża w sobotę do Liwadyi. Sułtan 
oświadczył mu, że opróżnienie Macedonii z band 
je s t zapewnionem, oraz kazał wyrazić carowi za­
pewnienie o swoich uczuciach przyjaźni. Turecka 
misya odjeżdża w poniedziałek albo we wtorek 
i wiezie pismo i podarunki od sułtana dla cara.

K a ta s tro fa  budow lana.
Bzym, 23 października. Ubiegłej nocy z po­

wodu silnego deszczu zaw aliła się część muru, 
okalającego P iazza San Giovanni Laterano, na 
przestrzeni 30 metrów.

T rz ęs ien ie  ziem i.
Rzym, 23 października. Dziś rano o godzi­

nie 9 '3 5  dało się uczuć lekkie trzęsienie ziemi.
8-godzinny  dzień roboczy .

P a ry ż , 23 października. Minister m arynar­
ki Pelletan rozporządził, aby w Tulonie i w 
fabryce kotłów dla marynarki w Lorient od 
dnia 1 listopada na próbę zaprowadzono 8- 
godzinny dzień pracy. Gdyby zarządzenie to 
wydało pomyślny rezultat, praca 8-godzinna 
od 1 stycznia 1903 r. zostanie definitywnie 
zaprowadzoną.

Usiłowany zam ach na prezydenta?
P ary ż , 23 października. Agencya Havasa po­

w tarza za „F igarem 0, jednakże z wszelką re ­
zerwą, wiadomość, że wczoraj aresztowano anar­
chistę w chwili, kiedy uzbrojony w sztylet i re ­
wolwer usiłował przez parkan przeleść do ogro­
du pałacu,; elizejskiego.

P a ry ż , 23 października. P refek tu ra  policyi 
nie przypisuje żadnego znaczenia do uwięzienia. 
Uwięziony nie miał żadnego poważnego zamiaru, 
gdyż podczas w targnięcia do parku była godzina 
7 rano, dzień był już  jasny i koło niego stała 
straż. Sądzą, że ma się tu  do czynienia z obłą­
kanym.

P a ry ż , 23 października. Potw ierdza się, że 
uwięziony je s t umysłowo chory. Niedawno wy­
szedł on ze szpitala, gdzie internowano go wsku­
tek  nieudałego zamachu samobójczego. W brew  
innym doniesieniom nie miał on przy sobie re ­
wolweru i bez oporu pozwolił się przyareszto- 
wać. ( ,.F igaro“ podawał sensacyjne szczegóły, 
iź uwięziony je s t bardzo niebezpiecznym anar­
chistą i że znaleziono przy nim dziennik anar­
chistyczny i nabity  rewolwer. J ie ć l.) .

S tre jk i w e F rancy i.
D unkierka, 23 października. Okręty, przy­

bywające tu  z węglem, odpływają do Ant­
werpii i Rotterdamu, ponieważ wszyscy ro­
botnicy portowi strejkują. Obawiają się, że 
cały szereg fabryk z powodu braku węgla 
będzie zmuszony zamknąć swe zakłady.

S t. E tionne, 23 października. Zgromadze­
nie Izb syndykatów robotniczych w Marsylii 
uchwaliło oświadczyć swą solidarność z gór­
nikami i przygotować strejk poszczególnych 
korporacyj.

P aryż, 23 października. (Tel. c. k. biura 
kor.). Ubiegła noc minęła w zagłębiu Pas de 
Calais niespokojnie. W kilku miejscowościach 
robotę już podjęto. W Besseges przed do­
mem jednego z dawnych górników rzucono 
nabój dynamitowy, który eksplodował. Szko­
da nieznaczna.

P a ry ż , 23 października. Strejkujący robo­
tnicy portowi w Dunkiercie urządzili wczoraj 
na ulicach miasta demonstracyę.

P ary ż , 23 października. M inister spraw iedli­
wości wezwał okólnikiem prokuratorów , by chro­
nili strejkbrecherów  na wypadek, gdyby ta  w ol­
ność pracy potrzebowała ochrony prawnej. P o ­
stępować jednak  należy w tej m ierze bardzo 
ostrożnie, by nie ściągnąć zarzutu, iż się ogra­
nicza prawo strejku, k tó ry  je s t  ustaw ą dozwolony.

D unkierka, 23 października. Urzędowo do­
noszą: W czoraj po południu przyszło do s ta r­
cia pomiędzy policyą a strejkującym i, przyczem 
czterech agentów policyjnych i jeden komisarz 
policyjny odniosło rany. (Ilu  robotników odniosło 
rany, nie podaje urzędowy telegram . R e d . )  W ieczo­
rem udali się strejku jący  do portów i usiło 
wali przeciąć sznury kotwiczne angielskich o- 
krętów  naładow anych węglem. W ojsko rozpę­
dziło ekscedentów.

P a rlam en t angielski.
Londyn, 23 października. W Izbie gmin 

kanclerz skarbu Ritchie oświadczył, że nie 
ma zamiaru w tej sekcyi wnosić przedłoże­
nia co do pożyczki transwalskiej.

Następnie sekretarz stanu Cranborne od­
powiada na wniesione pytania, między tenr 
w sprawie umowy, zawartej z Niemcami, i 
v/ sprawie portugalskiej własności w Afryct 
południowej.

W ciągu posiedzenia przyszło do ostrej w y­
miany słów pomiędzy premierem ministrów 
Balfourem a Campbell-Bannermanem z po­
wodu żądania Irlandczyków, by jedno posie­
dzenie poświęcić omówieniu położenia w Ir- 
landyi. Balfour zaznacza, że jeżeli się uchwali 
wotum nieufności rządowi, to wtedy będzie 
dość czasu do omówienia położenia w Ir- 
landyi.

Przy końcu posiedzenia Izba przystąpiła 
do obrad nad ustawą szkolną.

Pam iętn ik i K rugera .
Londyn, 23 października. „T im es“ ogłasza 

wyjątki z pamiętników K rugera, w których ten 
kreśli początek powstania republik połudn. afry ­
kańskich i walki staczane przez Burów z tam e­
cznymi szczepami.

P rzec iw  sp rzed aży  kolonij.
K openhaga, 23 października. L andting od­

rzucił wczoraj 32 gł. przeciw  32 gł. przedłoże­
nie rządowe w sprawie odstąpienia Stanom Zje­
dnoczonym duńskich wysp zachodnio-indyjskich-

P rzy jazd  g en e ra łó w  b u rsk ich .
Londyn, 23 października. Generałowie bur­

scy: Botha, Dewet i Delarey przybyli tu  wczo­
raj. Oświadczyli oni, że obecnie nie m ają za- 
miarn prosić o posłuchanie u Chamberlaina. 
•Jak biuro Reutera dowiaduje się, inieyatywa 
musi wyjść ze strony generałów burskich, 
gdyż Chamberlain żadnego w tym kierunku 
kroku nie uczyni. Dewet d. 1 listopada od ­
jeżdża do południowej Afryki.

S p ra w y  chińskie.
Londyn, 23 października. „T im esu donosi z 

Szanghaju, że angielski generalny  konsul w 
Ilankau  zażądał, by  wojskowy urzędnik  odpo 
w iedzialny za zamordowanie m isyonarza został 
ścięty, zaś inni winni stosownie ukarani.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń
R 1

r a k ó w .  W  sobotę 25 b. m. odbędzie się w Stow 
krawców (Mikołajska 16) poufne zgromadzeń, i 

i odczyt. Początek •  godz. 1li  10 rano.

K r a k ó w .  Poufne zgromadzenie krawców odbędą 
się w niedzielę o godz. 2 po południu w Stow 

krawców (Mikołajska 6).

P o d g ó rz e .  Stow, ogólno-zawodowe „Postęp" w 
Podgórzu (Maty Rynek 4) urządza w niedziel.; 

dnia 26 b. i* wieczorek ku czci Maryi Konopnickiej 
Po przedstawieniu zabawa taneczna.

O godz. 3 po południu odczyt z historyi Polski.

P rz e m y ś l.  W myśl uchwały przemyskiego komi 
tetu partyjnego, założonem zostało „K ó ł k o 

k s z t a ł c e n i a  a g i t a t o r ó w  i d z i a ł a c z y  
p a r t y j n y c h " .  Wspólne lekcye odbywać się będą 
w sobotę od godz. 7L/2 wieczorem w lokalu stowarzy­
szeń robotniczych, ul. Dobromilska 15.

Nauka obejmie: Ustawodawstwo kwalifikacyjne,
przemysłowe, handlowe, program partyjny, zasady 
organizacyi politycznej i zawodowej, prowadzenie ksiąg 
rachunkowych i protokołów posiedzeń stowarzyszeń, 
wnoszenie podań do władz, reporterkę i retoryką 
(sztukę mówienia). Chcący korzystać z nauki mają się 
wpisywać u tow. Witolda R e g e r a ,  któremu kiero­
wnictwo „Kółka“ powierzono.

L w ó w . Z g ro m a d z e n ie  h a n d lo w c ó w  z po­
rządkiem dziennym: 1) Skrócenie czasu pracy w  

zawodzie handlowym, 2) Organizacya odbędzie się w 
sobotę dnia 25 bm. o godz. 8 po południu we Lwo­
wie w lokalu stowarzyszenia zawodowego handlow­
ców (ul. Sobieskiego 1. 28).

W i e d e ń .  Stowarzyszenie robotników polskich 
„ S i ł a “ w Wiedniu, V. Margarethenplatz 7, 

urządza w niedzielę 26 b. m. o godz. 8 wieczór w lo­
kalu stowarzyszenia u r o c z y s t y  w i e c z o r e k  ku 
uczczeniu 25-letniego jubileuszu Maryi K o n o p n i ­
c k i e j .  Na program wieczorku złożą się: Odczyt
tow. Zory o M. Konopnickiej, chór robotniczy, de- 
klanoacye, gra na skrzypcach i t. d Wstąp wolny. 
O liczny udział uprasza komitet.

W i e d e ń .  Rusko-ukraińskie stowarzyszenie robo­
tnicze „ P o s t u p "  w Wiedniu, I, Sonnenfels- 

gasse 6, odbędzie w niedzielę 26 b. m. o godz. 7 
wieczór w a l n e  z g r o m a d z e n i e  z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Odczytani# protokołu z po­
przednich walnych zgromadzeń. 2. Sprawozdanie ustę­
pującego wydziału. 3 Dyskusya i interpelacye. 4. Spra­
wozdanie komisyi szkontrującej. 5. Wybór wydziało­
wych i przewodniczącego stowarzyszenia. 6. Wnioski.

Dr ADOLF NICHTHAUSER
otworzył

K A N C E L A R Y Ę  A D W O K A C K Ą
w K rakow ie, p rzy  ul. G rodzkiej L. 4 .

i i
Administracya działu inseratowego

dziennika ,,N a p r zó d
znajduje się 

p rz y  u licy  P o s e l s k i e j  15 (druga 
przecznica ulicy Grodzkiej) 

przeto u p r a s z a  s i ę  S t r o n y  i n t e ­
r e s o w a n e ,  a b y  z w s z e l k i e m i
o g ł o s z e n i a m i  (inseratami) z g ł a s z a ł y  
s i ę  w p r o s t  p od  w y ż e j  p o d a n y m  a d r e ­
s e m . T y lk o  l i s t y  i p r z e k a z y ,  o d n o s z ą c e  
s ię  d o  d z ia łu  in s e r a t s w e g o ,  n a le ż y  
a d r e s o w a ć  w p r o s t  p od  p o w y ż s z y m  

adresem.

P ijc ie  W o d e  K ro ś c ie ń s k a ,!



Praktykant
z pożądndgo domu, będzie za 
10 złr. początkowej płacy w 
składzie Linoleum Szewska 1. 1 

natychmiast przyjęty.

Najtańsze I najlepsze
SEa t r e ś ć  o f H ó s s e ń  r e d a k c y a  n i e  p r s y j m m j e  A a d n c J  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  € e s i y  o g ł o s s e ń  w  n a g ł ó w k u .    ✓“   ---------------

Rzadka sposobsicść! » » « i
w najlepszym gatunku = —: '  j

Obawia Karlsbactekiego

marek
Podziwienis godną 

jest moja elektryczna 
lampka kieszonkowa

Meteor"
Najlepsze elektry­

czne światło, które 
t mała lampka wydaje. Niezbędny 
kies onkowy przyrząd dia każdego. 
2»BS«oie wykluczonel Podczas burzy 
i wiatru zawsze spokojne, wspaniałe 
światło. 400 4 30

Wspaniały podarunek. Waży tylko 
100 gramów. Cena 5 marek.

f  jy zakupnie 3-ech sztuk 1 rezer­
wowa baterya darmo.

Światło wystarczające na 2 miesiące.
Wysyłka za pobraniem pieniędzy lub za zaliczką. 

S . G iin s b e r g e r
Bieiefeld Heeperstrasse 14.

Gener. Agenc. pat. elektrycz. artykułów.
K a ta lo g i  z a  n a d e s ła n ie m  30 fen . w  m a rk a ch . 

P r o s p e k ta  darm o.

$' 9$?‘
m

m m  huszyny do szycia.
Doskonałej, trwałej kon­

strukcyi, polecam po cenach
hurtownych. Wysoko ra- 
mienne Singera Maszyny
silnej budowy nożne wraz 
z pokrywą wszelkimi przy- 
borami i praktycznemi ule­
pszeniami najdogodniejsze 

dla użytku domowego. (Cena sklepowa 
90 koron) za 49 koron. Oryginalne pier­
ścieniowe (Kingscliiff) maszyny do szycia 

z eleganckiem wykończeniem, wraz 
z wszystkimi przyborami i pokrywą naj­
większa; pewność i szybkość w szyciu 
przeto uznane jako pierwszorzędne ma­
szyny dla przemysłu i rzemiosła. (Cena 
sklepowa 150 K.) tylko za 75 koron.

Sprzedaż z pięcioletnią rzetelną gwaran­
cyą. Za nadesłaniem zadatku 14 koron, 
reszta za pobraniem. — Cenniki Maszyn 
do szycia darmo. 386 3 6
M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX/t Berggasse 3.

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne c. k. 
medalem 

państ- 
wowym. '•o

P._ M O R A Y U S
B S U N  G r o sse r  - P la tz  6

A bso lw en t
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk,
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki ua żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

WEDŁUG MIARY
ZDUMI EWAJ ĄCO T ANI O!

Za 24 koron i wyżej, otrzymać można 
eleganckie

MĘSKIE UBRANIE LETNIE
z czystojwełnianej materyi. Zarzutki od 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie i 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

w a r  dobre wykonanie.
Próbki i Journale na prowincye 

wysyła franco.

K  R  I  E  G  E  R  S .
angielski krawiec

BUDAPESZT, VI. Vaczi — Kfirut 31, II. Stock.
Osobne warsztaty reperacyjne.

Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutecz­
nia szybko i starannie. 16 ?

BBBB*

fpudełka
« |  mocne i

n a  a k t a
konane, do u żytk u  PP. JCo- 
tacauszu, Jldwokałów, 2Śan- 
fców etc., dostarczam na zamó­
wienie po n ajn iższej cenie.

Zgłoszenia proszę nadsyłać do działu 
inseratowego „Naprzodu", Kraków, Po­
selska 15. 379 12

2 ^
« Zegarki kieszonkowe, pendułowe
X i Ścienne oraz budziki można nabyć 
»? " w  s k ł a d z i e

Ś S A L 0  S O H E O E R s ^ e
£  tuż przy kościele 00. Misyonarzy. 
o wszelkie wyroby złote i srebrne, 
|  jak o też  wielki wybór wszelkich 
K narzędzi zegarmistrzowskich.
Jg Uog-Rto illnstrow ane cenniki g ra tis  
®  i franco .— Zlecenia z prowincyi wyko- 

374 nu,je się odwrotną pocztą. 3 6

S C H U T Z  I  C H A J E S
Dom bankowy i kantor wymiany.

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy sta spłaty miesięczne od trzscń 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyL

Listy i przesyłki uprasza się -adresować: 
52 DOM BANKOWY —90

Schlitz S Chajes, Lwów, pl. Maryacki 7.

Rutynowany dyetaryusz
p oszu k u je  za jęc ia  b iu ro w eg o . 
Z g ło sze n ia  pod adr. „ P isa r z5' 

K raków , ul. D ajw ór Nr, 31.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r

GOTOWYCH
N A G R O B K Ó W

z m arm uru , gran itu , labradoru ,
sy e n itu  i t. d.

339 26 30 znajduje się

w Kralowie przy ul. Szpitalnej!. 36
n a p r z e c i w  teatru.

C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e ,

Hochstim i łka,
sam u ®

J e d y n i e  w  o b e c n e j  p o r z e
n a d a r z a  s i ę  n a j le p s z a  i n a jk o r z y s tn ie j s z a  s p o s o ­
b n o ś ć  d la  W W . P P .  P r z e m y s ło w c ó w ,  F a b r y k a n ­
tó w  i K u p c ó w  d la  u z y s k a n ia  z n a c z n e g o  z b y tu  !_h 
w s z e lk i c h  p r o d u k tó w  p r z e z  N ic h  w y tw a r z a n y c h ,

a to  p r z e z

o g ł o s z e n i a  w  d z i e n n i k u .
Każdemu wiadomem jest, że podniesienie wszelkiego rodzaju 

przemysłu polega jedynie na

r e k l a m i e  w  d z i e n n i k u
najwięcej poczytnym i rozchodzącym się w znacznej ilości egzem­
plarzy. Takim dziennikiem jest

99
f t

i

czasop.2 mo wychodzące codziennie w Krakowie, w znacznym 
nakfadie, a czytywane przez wszystkie warstwy społeczeństwa 
naszego.

podpisana jRdrainistracija działu inseratowego 
p r z e k o n a n ą  j e s t ,  że każdemu ogłaszającemu się 
w tymże przynosi znaczntj zbyt produktów przez tegoż pO

9zale can ych .

Obecna chwila iest możliwie najkorzystniejszą
do umieszczania inseratów.

Wobec tego upraszamy WW. PP. Przemysłowców, Fabry­
kantów i Kupców, aby z niej w obecnej porze jaknajczęściej 
korzystać raczy li, przyczem administr. nadmienia, że gotową jest 
do wszelkich możliwych ustępstw, celem podniesienia odbytu 
wyrobów krajowych, wobec rozwiniętej konkurencyi zagranicznej.

Z wysokiern poważaniem

za Administr. działu inseratowego „Naprzodu**
§ .  S o n a e w lc l i i .

Kraków, ulica P o selsk a  I. 1 5 .

^ a s a s a s i a B i s s s i i S B S i s a s a s i i a i S i

W S Z E L K I C H  O D P O W I E D Z I  1
l w i *  i n f o r m a c y i

% S P R A WA CH PRYWATNYCH
d o t y c z ą c y c h  d z ia łu  i n s e r a t o w e g o  

udziela

Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D "
K r a k ó w ,  P o s e l s k a  I.  1 5 .

Za n ad e s ła n iem  m a rk i  n a  20 h a le rzy .
41

m ęskiego, dam skiego i dziecinnego jakoteż k a l o s z y  ]
r o s y j s k i c h  jestem  w  m ożności sprzedawać takowe 1
po cenach bardzo niskich, i nabyć t y l k o  i

W KRAKOWIE, = = = ^ g  i  
przy ul. Krakowskiej !• \

348 9 16 (nowy dom pod Barankiem Wgo Pana Gehorsama). tJ
i; BERMABDA JBNBERW 1 BTH A

W  p r z e m y ś l e ,  p r o w a d z o n y m  u m ie j ę tn i e  
i  z e  ś w i a t ł e m ,  s p o t y k a m y  w y n a l a z k i •

S ILY E  S

oii,

pochłania n i k o t y n ę ,  czyniąc ją z n p e t n i e  n i e ­
s z k o d l i w ą  dla palącego papierosy, czego z w y *  
k i a  w a t a  d o k o n a ć  • n i g d y  n i e  m a ż e .

T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a la z e k

F a b r y k i  T u t e k  c y g a r e t o w y c h
w W © W S § 4 4

s .  M E m m m m m

M a g is tr a  f a r m a c .  w  K r a k o w ie .

N a d t o  p o l e c a m : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych" „ ] S I A I S ‘\

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie. 
!>*» n a b y c i a  w  t r a f i k a c l i  1 Saam lls& eli.

W . B e ł d o w s k i .223 32 ?

ś iS s ]  f m g s  
\2Bim  BidbiiaiBiiżfejgi m m m

s k ła d  S I^ O E ^ A  iA S Z Y M  d o s z y c i a  i haftu 

iEMeistisp dawniej j . l l B l l G l l i i
w K rak o w ie , R y n ek  g łó w n y  I. 18-

P o le c a  m a szy n y  na jn o w szej k o n stru k c y i, rę czne  od 30 do 
nożne od 40 do 120 z łr .  gotówką. 10 p roc.t a n ie j. Bezpłatna 
haftów ozd o bnych , robót a żu ro w ych  i  w sze lkie g o  szy c ia  
now ego. —  UWAGA ! W  in n y c h  s k ła d a c h  sp rzed aw a n e  
do s z y c ia  są, je d n e g o  z d a w n ie jszy ch  system ów , n isk o -ra o 1 ^y 
ciężko  i  g ło śno szyją ce , i  n ie  m a ją  n ic  w spólnego z m ojej1 
n o w szej k o n stru k c y i, z w s ze lk ie m i u le p sze n ia m i, cicho * ^
szyją cem i m aszynam i Singera modelu z ro k u  1902, który®® 
w zględem  d o b ro ci, t rw a ło śc i i  d z ia ła ln o śc i, żadne in n e  v* •Lol* 
b liż e n iu  do ró w na ć n ie  m ogą. NOWOŚĆ 1 Sin g e ra  maszyny do 
i haftu, któ re  bez d o rę c za n ia  p ły t  i  zm ie n ia n ia  zą b k ó w , p r  '  
dza się do haftu. —  Cenniki darmo 1 opłatnie

8 , __

S w o s z o w i c e 1' U
Sezon letni od 1. ^

Zakład k ąp ie low y  w ód  s ia rcza n y ch  j S an atoryu m  v ,
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilm. od Krakowa, staeya 
poczta i telegrat w miejscu, 18 razy dziennie połączony v, Krakowem

i omnibusami. . ^
siarczane, przewyższają 

siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne ®er' 
przewlekły gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrą), choro "  B 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażania^

Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają' ^  
siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne —■ fc> 
przewlekły gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby - 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia t»» ^  
tralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórn 
łączone z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia

ołowiem, i obrażenia kości, różne choroby nerwowe. ^
W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, 
niami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana ^  ^  
nowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego; używaną w pierwszorzę® yt3 swych skfadii' g-

e, szczególnie
łączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemu — Zakład kąpielowy letni ryj 
w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od 1. maja do 1. pażd/i 

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku 
łowę tańsze. — Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya 
Ceny umiarkowane. — Bliższych szczegółów udziela

Z A R Z Ą D .

t m u K t m  u  n n n n n n n n n n n x n  x

zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze 
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczególnie 
łopi/onin rr bnrłialomi i łncjr/aTYłi olfilfłpwrynomi — Zakład kanielowv letni

U
U
u

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie S zczaw a 
ałkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
U
n

u
H
&
U

w yrobu  naszego , pod  k o n tro lą  K onusyi p rzem ysłow ej T o w a­
rzystw a lekarsk iego , u ży w a n ą  b yw a w  zgadze , ku rczach  i p rze ­

w lek ły ch  k a ta ra c h  żo łą d k a  z dobrvm  sku tk iem . 
8W T  C e n a  f la s a S i i  w  M r u -k o w ie  1 5  c t .

141 Do nabycia w aptekach i drogueryach.
Skład dla Lwowa w  aptece J . W e w ió r s k ie g o .

K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE. !
właściciel fabryki wód mineralnych. .


